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Numer poranny 4 h., w ie­
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KRONIKA.
K U PU JC IE  W SZYSTKO U CHRZESCIAN.

Kraków. 24 lutegu.
Pogrzeb ś. p, Piotra  Górskiego odbył się wczo 

tb po południu. Zwłoki z dw orca kolejowego na 
cm entarz krakowski eksportow ał b iskup-sufragan  
kB. Anaiol Nowak, w asystencji kanoników kate­
dralnych  ks. profesora Spisa, ks. Sobierajskiego, 
p^ał. ks. d ra  Wądolncgo, Ks. K rupińskiego, ks. 
kan. J . Drohojowskiego, ks. d ra  Kulinowskiego i 
licznego g rona duchowieństw a świeckiego i zakon 
nego, które poprzedzał oddział m. straży  pożarnej 
z sztandarem  pod kom endą brandm istrza p. F la ­
szy. —  W  licznym  orszaku żałobnym  szli za t ru ­
m ną delegaci K oła polskiego J . E. dr. M. Bobrzy ń 
Bki, dr. W . B inder, —  posłowńe na 
sejm Gotz-Okocimski, dr. Mais, F r. M arjewski, 
J .  Męcióski, K. Lipiński i J . Trzecieski. J . E. dr. 
Ju l. Dunajewski, dalej delegat nam . Fedorowicz. 
. —  Prezydjum  i członkowie R ady m iasta; prezes 
Akademii Umiejęt. St. hr. Tarnowski, wiceprezes 
prof. dr, F r. Zoll, prezydent sądu apelacyjnego p. 
H ausner, rad ca  dwraru J . Horoszkiewicz, Redak- 
torowie różnych dzienników miejscowych, dyr. dr 
Fr. Paszkowski z gronem  urzędników Tow. W za­
jem  Ubezp. D yrektor poczty p M. Biliński, dyrek­
tor policji dr. M. F la tau  oraz rad ca  Swolkien i 
starszy  kom dr Broszkiewicz; —  profesorowie u- 
niweraytetu, delegacja Rady powiatowej z wice­
prezesem dr. Skrzyńskim , urzędnicy m agistratu  
oraz liczna publiczność. —  T rum nę okrywały 
wieńce: od K oła polskiego, Rady m. K rakow a, od 
przyjaciół politycznych z Królestwa, od Redakcji 
„Czasu" i jeden bezimienny. Podczas pochodu pło 
nęły la ta rn ie  okryte krepą.

N a cm entarzu mowę żałobną im. Koła pol­
skiego w ygłosJ JE . dr. M ichał Bobrzyński.

Odczyt ks. Rektora Pawlickiego. W czoraj w 
Collegium novum  prof. ks, Paw licki wygłosił od­
czyt „o ideałach ludzkości". Objaśniwszy na wstę­
pie znaczenie tych wyrazów w historycznym  ich 
rozwoju, prelegent w dłuższym zajm ującym  wykła 
dzie omówił znaczenie ideałów w różnych dziedzi­
nach życia ludzkiego. Umysł ludzki w każdym  za­
kresie swej działalności stw arza różne„ideały“,któ 
re przyśw iecają m u jako platunowski prototyp 
przy jogo pracy twórczej. Mamy więc ideały n au ­
kowe, społeczne, artystyczne, przemysłowe, lite ra­
ckie i t. d. Najwyższym  i najogólniejszym  jest je­
dnak  ideał etyczny t. j. ideał człowieka. W skazuje 
on ludzium, jak  m ają  żyć i jak  postępować, aby 
naj.epiej spełnili zadanie człowieka. Ideał ten gło 
szony przez starożytnych myślicieli, został sfor­
m ułow any i podany dla całej ludzkości przez 
Onrystjanizm . „Kochać Boga nadewszystko, a  bli­
źniego jak  siebie samego", to ów najwyższy ideał 
etyczny człowńeka. Czy jednak m ożna mówić o tyra 
ideale miłości w7 obecnych czasach, kiedy n a  całem 
świecie nastąpiło  rozpętanie żywiołów nienawiści, 
gdy w państw ie rosyjskiem  w re w alka bratobój­
cza, w P ru sach  ucisk i prześladow ania, a nawet 
w tej „dem okratycznej i wolnej" F ran c ji pogwał­
cono wolność sum ienia? Prelegent rozw inął nastę­
pnie myśl, że w ludzkości istn ieją w łaśnie ideały, 
które w skazują jej wyjście z tego polityczno-spo­
łecznego chaosu. Ideałów tych jest trzy: socjali­
styczny, nacjonalistyczny i chrześcijański. O ile 
dwa pierwsze, uwzględniając tylko m aterja lną . 
doczesną stronę życia i hołdując zasadzie „walki 
o b y t1 nie m ogą urzeczywistnić owego najwyższe­
go ideału miłości, o tyle chrystjanizm  zdolen jest 
w łaśnie i w życiu doczesnem przeprow adzić zasa­
dy również praw dziw ej wolności. I naw et zbytecz- 
nem  jest zdaniem  prelegenta tworzenie „chrze­
ścijańskiej dem okracji", gdyż w sam em  chrześciań 
etwie tkwi idea braterstw a wszystkich ludzi.

Licznie zebrana publiczność podziękowała 
prelegentowi za bogaty w treść, a przystępnie opra 
cowrany odczyt grzm iącym i oklaskami.

Nabożeństwo. W  kościele OO. F ranciszka­
nów w niedzielę po południu pierw sza passja, z 
wystawieniem  Najświętszego Sakram entu. Nie­
szpory z kazaniem  o godz. 3 po południu.

Z  „Lutni". K oncert j,Lutni" naznaczony 
na dzień 5 m arca, odbędzie się w wielkiej sali 
starego teatru  przy placu Szczepańskim. P unk t 
kulm inacyjny zajęcia, jakie budzić powinien pro­
gram  poświęcony wyłącznie utworom  polskim, 
stanowić będą fragm enty z opery „S tara  baśń", 
nad której w ykonaniem  W ładysław  Żeleński o- 
becnie pracuje. Mianowicie wykonane zostaną 
trzy an trak ty  orkiestrowe z aktu I I  (sym fonia 
leśna), z aktu I I I  (C hram ), oraz z aktu IV (Z a­
groda P iasta). N a  rpsztę program u złożą się: 
Noskowski, Lipiński, Moniuszko, Chopin. Pade­
rewski i inni. Dla członków Towrarzystwa bilety 
wydaje kaneelarja  „Lutni", pozostałe zaś naby­
wać m ożna w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

IV sprawie czyszczenia miasta  odbyła się 
w czoraj konfe ren c ja  pod przew odnictw em  p re ­
zyden ta m iasta , w k tó re j udział wrzięli d y rek to r 
po licji dr. F la ta u  rad ca  Sw clkien i s ta rszy  ko­
m isarz dr. Broszkiewicz. Celem u trzy m an ia  czy 
stości n a  chodnikach, u licach i p lacach  postano 
wiono w zajem nie się. w spierać na podstaw ie o- 
becnie is tn ie jący ch  przepisach  o czystości i po­
rządku, aż do uchw alen ia  nowej reo rg an izac ji 
czyszczenia m iasta , nad k tó rą  p racu je  obecnie 
naczelnik  straży  pożarnej p. Nowotny.

Z  Z w iązku  Pomocy Narodowej. Z arząd  
główny związku ukonstytuow ał się wczoraj w 
sposób następujący: Prezesem  w ybrany pow7- 
lórnio d r. Gertler, wiceprezesami pp. dr. M arjan  
Stępowski i Zofia Kaniow a, sekretarzem  p. T. 
Buła, skarbnikiem  p. M. Dubiecka, książkowym 
p. J . Grzywióski. —  N a posiedzeniu wczoraj- 
szem pow7ziął zarząd kilka ważnych uchwal, doty­
czących program u pracy.

„Gwiazda“ w lokalu swoim przy ulicy św\ 
K rzyża 1. 3 urządza w niedzielę dnia 25 bm. 
przedstaw ienie teatralne, w którem kółko am ato­
rów' odegra: komedję w 2 aktach „Pożycz mi swej 
żony", i jednoaktową operetkę „Słowiczek". 
Początek przedstaw ienia o godzinie 7 wieczorem.

Z  sali sądowej. Dwadzieścia jeden lat li­
czący Franciszek Jadow nicki, m u rarz  z Dąbia, 
znany jako aw an tu rn ik  i będący postrachem  
mieszkańców Dąbia, od jakiegoś czasu narzucał 
się M arji Dąbrowskiej, córce Tomasza, zajętej 
wówczas z jednej z cukierni krakowskich. Gdy 
dnia 24 listopada 1905, Jadow nicki wobec in ­
nych osób obraził słownie M arję Dąbrowską za 
to, żo ta, nie czekając n a  niego, poszła z cukierni 
do swego domu w Dąbiu, M ar ja doniosła o tem 
swraj siostrze Annie, k tóra spotkawszy dn ia  26 
listopada Jadownickiego, siedzącego niedaleko 
m ieszkania Dąbrowskich, zrobiła m u z tego po­
wodu wryrzuty. W  odpowiedzi obrzucił obie 
siostry stekiem największych obelg. Usłyszawszy 
to Tomasz Dąbrowski, ojciec, wybiegł z domu i 
uderzył Jadowraickiego ręką. Jadow nicki uciekł, 
lecz za chwilę powrócił i począł pow tarzać obelgi. 
Dąbrowski wybiegł powtórnie z domu, a gdy J a ­
dów nioki począł się oddalać, poszedł za nim. 
Nagle Jadow ieeki srb>lił się, podniósł cegłę z zie­
mi i z odległości 5 kroków, rzucił ją na Dąbrows­
kiego. Rzut był tak trafny , iż Dąbrowski ude­
rzony w szczyt głowy, pad ł na ziemię zemdlały, 
i dopiero po dłuższym cuceniu odzyskał p rzy­
tomność; mimo pomocy lekarskiej zm arł dnia <8 
grudnia. P rzy  sekcji zwłok stwierdzono, że do­
znał złam ania kości czaszkowej, a następnie ro­
pienia mózgu, wobec czego nastąp iła  śmierć.

Z tego powodu Jadow nicki oskarżony przez 
p rokurato rję  państw a o zbrodnię zabójstwa, s ta ­
wał w piątek, dnia 23 bm. przed trybunałem  
rrzysięgłych, pod przewodnictwem rradradcy 
1 rsla. Oskarżenie wnosił zastępca p rokuratora 
dr. Gruszczyński.

Jadow nicki w części przyznaje się do winy, 
tw ierdząc jednak, że był p ijany  i podrażniony. 
S tan pijaństwra u Jadownickiego stw ierdziła tak ­
że przed sądem  żona zm arłego Dąbrowskiego.

Po przeprow adzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli 10 głosami uznali Jadownickiego 
w innym  zbrodni zabójstwa, zaprzeczając taką 
sam ą liczbą głosów stanu  zupełnego pijaństw a, 
oraz przekroczenia obrony koniecznej.

T rybunał n a  mocy w erdyktu i na wniosek 
p rokurato ra , uznając Jadow nickiego w innym  
zarzuconej m u zbrodni, skazał go na  2 la ta  cięż­
kiego więzienia z postem co 14 dni, z ciemnicą 
w dniu 26 listopada. Zasądzony p izy ją ł wyrok.

Z sali koncertowej
(Selm a K urz.)

Jed en  z tych koncertów , z k tó ry m i n iew ia­
domo, ja k  obejść się k ry tyczn ie , bo w rezultacie  
artystycznym  przedstaw iają... zero, miłe spędze­
nie k ilku  chw il, nie są znowuż zerem przez oso­
bę k o n ce rtan ta  i jego  zasługi na  innem  polu. 
Selm a K u rz  je s t dobrą, naw et bardzo dobrą 
śpiewaczką operową, w yborna Lucja, Vio!etta. 
Gilda, Mimi, M ignon, ale nie jeH ani w przy­
bliżeniu  zjaw iskiem  tak  fascynu jącem  (jak  np. 
pa'ni A ckte), by na je j koncert, złożony z trzech 
znanych a r ji  operowych i iy luż  rów nie obojęt 
nyeh pieśni, bez zastrzeżeń zgodzić się można

Jeżeli in teres całego wieczoru skup ią się na 
śpiewie sam ym  dla siebie i na osobie śpiew aka, 
to m usi ten  śpiew7 być isto tn ie  czemś w yjątko- 
wom, a  śpiewak w yw ierając osobisty urok w yjąt­
kowy, inaczej pc krótszyjn jeszcze przeciągu  
czasu, niż trw a ł w czorajszy koncert (od % na 
8 do %  na9) ma się dosyć obojga. Otóż Selma 
K u rz  je s t śpiew aczką bardzo dobrą, ale nie fe­
nomenem. Głos silny  o brzm ieniu w7cale szla- 
chetnein i z dobrą  szkołą. A le ucho osłuchane 
włoskich śpiewaczek dosłyszy pew ne w adliw o­
ści w za trzym yw aniu  pow ietrza przy  w yprow a­
dzaniu tonów niskich, technikę oddychan ia  wo- 
gólf wcale nie wzorową i koloraturę, której brak 
au to ry ta ty w n e j pewności i lekkości, czem ce lu ­
ją  często wcale m ałe śpiew aczki włoskie. Spe­
c ja ln o śc ią  śpiew aczki je s t try l n a  w ysokich n u ­
tach , rozpoczynany pianissim o i n ab rzm iew ają­
cy do najw iększego fortissim a —  to też specjał 
ność ta  znalazła um ieszczenie w każdej z trzech 
śpiew anych a r ji. Poza tein dużo sm aku i f in e ­
zji w szczegółach i poczucie s ty lu  bardzo w y­
robione. A ry a  z „ F ig a ra "  b y ła  d la tego może 
n a jb ard z ie j w ykończonym  num erem  program u .

Prow eniencyn w iedeńska m a widocznie zaw 
sze swój urok dla pew nych sfe r gdyż sa la  była 
w ysprzedana do ostatn iego  m iejsca. K .
aa

Sprawy wewnętrzne,
Z K oła polskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) P le n a rn e  posiedzenie 
K ola polskiego odbędzie się po fe r ja c h  parł am on 
ta rn y c h  dn ia  5 m arca. P raw dopodobnie będzie 
om aw ianą sp raw a refo rm y  Izby.

Rew izja konstytucji z 67go reku.
W iedeń. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 11 zbie­

rze się kom isja  p a r la m en ta rn a  K oła polskiego 
celem zastanow ienia się, czy podpisać wniosek 
pos. Herold;: o rew izje k o n sty tu c ji z roku
1867.

O rozszerzenie kompetencji sejmów.
W iedeń. (Tel. wł.) K lu b  zachowawczy zło 

żył bar. Gautśohowń m em orja ł z żądaniem  roz­
szerzenia zakresu  działalności sejm ów  k ra jo ­
wych i uczyn ien ia nam iestn ików  w zględnie pre 
zydontów  kra jow ych  odpow iedzialnym i nrzed 
sejm am i.

Z W igier.
Ibnlapeszi. Dzienniki donoszą, że rząd ze 

względu u a  panujące podniecenie zakazał odby­
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w ania zgromadzeń przez byłyeh posłów i zagro­
ził w danym  razie uniemożliwić je siłą zbrojną.

K ołossnar. (W ęg. b. kor.) W pobliżu po­
mieszkania kom isarza rządowego zebrał się li­
czny tłum  przeważnie młodych chłopców i de­
m onstrow ał przeciw komisarzowi. Gdy policje 
obrzucono kam ieniam i, zarekw irow ano wojsko. 
18 osób aresztowano.

Z ROSJI.
Kongres „Związku 30 października**.
Moskwa. (Pet. aj. tel.) Na konrgesie ..Zwią­

zku 30 października" S t a c h o w i c z  oświad­
czył, że nie należy rządu uważać za wroga i że 
Związek nie życzy sobie jego ustąpienia. Mówca 
jednakże musi zaznaczyć, że rząd nie postępuje 
tak, jak jest wobec k ra ju  zobowiązany, należy ten 
fakt jasno stwierdzić. Mówca sądzi więc, że na­
leży rząd  zawiadomić, iż odpowiednio do 1 punk­
tu m anifestu z 30 października, jest nieodzowną 
koniecznością wydanie ustawy, gw arantującej 
wolność, a dalej zniesienie stanu nadzwyczajnej 
ochrony. Także wszystkie kary, w ydane po 30 
października, bez wyroku sądu powinny zostać 
zniesione, albo przez sądy zatwierdzone.

Ogłoszenie stanu  wojennego może być uza­
sadnione tylko rewolucją, albo przygotowaniem  
do rewolucji. S tan wojenny powinien być znie­
siony, jeżeli nic m a absolutnej konieczności jego 
utrzym ania . W  każdym w ypadku nie trzeba 
nadużyw ać p raw a ogłoszenia s tanu  wojennego; 
należy też położyć kres w ydaw aniu wyroków 
śm ierci bez wyroku sądowego.

W  spraw ie drugiego punktu m anifestu pro­
ponuje mówca rezolucję, stw ierdzającą, że obec­
ny gabinet nie zwołał na czas —  tak jak się zo­
bowiązał —  posiedzenia „Dumy". Należy rzą­
dowi oświadczyć, że rychłe jej zwołanie będzie 
najlepszym środkiem uspokojenia k ra ju  i z tego 
powodu przyśpieszenie wyborów jest wskazane, 
tak aby „Dumy" pod żadnym  w arunkiem  nie 
zwołano później jak 13 m aja br.

Znaczna część mówców poparła rezolucję.
Zastępcy z prowincji i okolic granicznych 

w ystąpili przeciw natychm iastowemu zniesieniu 
stanu  wojennego i stanu wzmocnionej ochrony, 
oświadczając, że to spowodowałoby tylko po­
nowny wybuch rewolucji. Kilku mówców propo­
nowało w yrażenie nagany tym korporacjom , któ­
re się przyczyniły do opóźnienia zwołania ..Du­
my".

Z gabinetu ministrów.
Petersburg. (Tel. W ł.) W edług  inforn iucyi 

zaczerpniętych  od jednego z członków' g ab in e­

tu  m in istrów  —  g ab in e t rozpada się zupełnie. 
M inister ośw iaty  Tołstoj m iał dłuższą konferen  
cyę z W ittem , k tó ra  nie doprow adziła do poro 
zum ienia i Tołstoj nie zgodził się na kom pro­
mis. S tosunki W ittego  z D urnow eui m a ją  być 
naprężone1.

„W olność prasy.**
Petersburg. R ed ak to r pisma „Ż upet"  ska 

zany został na 6 m iesięcy fortecy , prźyczem  za­
broniono m u działalności red ak to rsk ie j przez 
la t 5. W ydaw nictw o zam knięto  na zawsze.

R edak to r i wydawca „Syna otieczestwa**, 
Ju ry c y n . skazany na rok fo rtecy  z zabronie­
niem działalności red ak to rsk ie j przez la t 5. W y 
daw nictw o tego dziennika rów nież zam knięto  
na zawsze.

Przekupienie Hapona.
Berlin. (Tel. w.) Z Petersburga donoszą, że 

spraw a przekupienia H apona przybierać zaczyna 
skandaliczne rozm iary. W praw dzie W itte urzę- 
downie zaprzeczył, że nie utrzym yw ał z nim  
stosunków, okazuje się jednak, że jakkolwiek nie 
kom unikował się z nim  bezpośrednio, używał 
przecież do tego pośrednictw a niejakiego Maciu 
szyńskiego. Ten doręczył Haponowi 30.000 ru ­
bli, z których H apon sprzeniewierzył 23.000 i u- 
ciekł za, granicę.

Obecnie Hapon przebywa w P aryżu  i po­
biera. 500 rubli miesięcznie od rządu  rosyjskiego, 
pełniąc funkcje półurzędowrego ajen ta finanso­
wego. Obraca się on w kołach parlam entarnych , 
finansowych i handlowych francuskich i głosi, 
że Rosji m ożna już teraz pożyczyć pieniędzy, 
gdyż rew olucja już się skończyła, a on, m ający 
zupełny wpływ na robotników, gw arantuje, że u- 
trzym a ich w spokoju.

Z Kaukazu.
Berlin (Tel. wł.) Z M oskwy donoszą’, że na 

Kaukazie przychodzi do nowych zaburzeń walk. 
P ow stańcy  o trzym ują  broń z zagranicy.

Z prowincji nadbałtyckich.
Ryga. Porucznik  książę B u tia tin  

dowodzący oddziałem  m ary n a rzy , został w chwi 
li, gdy w lesic przesłuchiw ał trzech aresztow a­
nych tam  m ary n a rzy , przez jednego  z nich dwo 
ma s trza łam i ciężko zraniony.

Rozstrzeliwanie rewolucjonistów.
Londyn. (Tel. wł.) „T rib u u e“ donosi strasz  

lic szczegóły o w ykonaniu  w yroków  śm ierci na 
53 osobach, podejrzayneh  o należenie do rew o­
lucji. W ojsko kazało im naprzód wykopać 
wspólny grób. N astępnie nad  grobem  tym  usta 
wiono 12 więźniów i rozstrzelano ich; inni więź­
niow ie m usieli się tem u przypatryw ać. E gzeku­
cję pow tarzano cz tery  razy, nakoniec zastrzelono 
pozostałych pięciu. N astępnie żołnierze zasypali

M. O.

Ochotnik z musu.
0) (C iąg dalszy.)

P rzy stole tym siedziało kilku oficerów, 
pop i dwóch cyw ilnych  jegom ośeiów. P rzed  n i­
mi już sta ła  cała baterja  opróżnionych butelek, 
a n a  tw arzach tych, którzy pochłaniali coraz 
to nowe zapasy trunków , wykwitały rum ieńce z 
fioletowym  odcieniem... Przy oddzielnym  sto li­
ku n a  uboczu pod ścianą siedział o ty ły  mężczyz­
na otoczony flaszkam i o długich szy jkach . W 
jed n ej było jeszcze piwro, inne zaś by ły  zupełnie 
próżne. Twarz tego opasłego jegomościa była 
nabrzm iała  od nadużyć in Baccho, m ałe oczka 
jego  były  przym knięte , siedział drzem iąc, 

w sp arty  na ręce. U b ran y  był -w długi su rd u t, 
zap ię ty  pod szyję, około k tó re j m iał zaw iązaną 
czarną  chustkę tak ą , ja k ą  daw niejsi urzędnicy 
i wojskowi polscy nosili zam iast dzisiejszych 
k raw atek . Pod  stolikiem  u nóg svveg‘o pana, 
leżał m ały  czarny  piesek, k tó ry  wTychodził cza­
sem ze swego u k ry c ia  i p rzec iąg a jąc  się spo­
g ląd a ł u a  chlebodaw cę, jak b y  go chcia ł nak ło ­
nić do opuszczenia lokalu  re s tau racy jn eg o . W  Ja 
śeiciel p ieska budził się n iekiedy z drzem ki, n a  
lew ał sobie piw a do szk lanki i mówił do pieska.

—  C zekaj W iernuś, jeszcze nie czas- do 
domu.

P iesek  k ład ł się na sw oje m iejsce, a pan  
jego  drzem ał znów dalej.

K tóż to tak i, zapy ta łem  O górnickiego, 
w kazując wzrokiem na drzemiącego tłuśeiocha.

—  To Zabłoński i jego nieodstępny, jedy­
ny p rzy jacie l, W iernuś.

A eoż to za jeden? py tałem  nie poprze­
s ta jąc  na. k ró tk ie j in fo rm acji Gucia.

Dziś alkoholista , a w łaściw ie m ówiąc: 
piwosz, ho ty lk o  tego tru n k u  używa... Dawniej 
był pono p a tro n em  przy  try b u n a le , s tra c ił żo­
nę, a syn jedynak zginął w roku 18(53. Po reorga­
n izac ji sądow ej, w ykoleiło się jego  życie, zupeł 
nie, bo ju ż  po s trac ie  żony i syna był dziw akiem  
i o ryginałem , a gdy do tego nie um iejąc i nie 
chcąc się nauczyć po ro sy jsku , p rzesta ł się tru d

nić p racą  obrończą w now ych in sty tu c jach  są­
dowych, zdziwaczał do reszty i zaczął sączyć 
nektar G am brynusa. -Nie mówi z nikim, stroni 
cd ludzi; w ieczorem przychodzi tu  zazw yczaj z 
pieskiem  i siedzą, dopóki lokalu uie zam kną. 
W y p ija  k ilk a  butelek piw a, ale że go tru n ek  
rozm arza, a służba ko rzysta  z tego i liczy mu 
za więcej butelek, niż ich w ypił, więc zaprow a­
dził sobie podw ójną kontro lę: każe zostaw iać 
próżne butelki p rzy  sobie, żeby m u zaś nie pod 
sunięto  podczas drzem ki jak ie j nie przez n ie­
go opróżnionej flaszki, chowa jeszcze korki do 
kieszeni. P rzy  rachunku  nie płaci n igdy  w ię­
cej, niż mu to ilość korków w skazuje. U lubie­
niec, jego W iernuś, w ysłuchuje jego zw ierzeń 
na spacerach , ja k ie  razem  za m iastem  odbyw a­
ją . R az byłem  św iadkiem  ich rozmowy.

W idzisz W iernek , tam  je s t K raków  — 
mówił Zabłoński, w skazując na południe — 
jak stąd tych kacapów wypędzimy, przeniesiemy 
się tam. Pierw ej nie, bo kacapy Józia zabiły za to, 
że Ojczyzny bronił i przysiągłem  sobie, że się nie 
ruszę z tej okolicy, póki tu oni będą...

—  Szczekaj W iernuś, szczekaj i ciesz się, 
bo ci mówię, że mam przeczucie, że się jeszcze te­
go doczekam y.------------ -

— Jakoś się wcale na  to nie zanosi, — rze­
kłem zabierając się do spożyw ania przyniesionego 
nam  nareszcie „entrykotu", który był najzw yczaj­
niejszym tw ardym  kawałkiem  pieczeni wołowej.

— A nie! odpowiedział Gucio — były parton  
dopije się żywota wiecznego, a W iernuś próżno 
się będzie cieszył niezrozum iałą obietnicą swego 
pana. W  każdym  razie to ciekawy typ, jeden z nie 
licznych zabytków dawnej adw okatury, a przytem  
illuzjbnista polityczny.

Tymczasem jeden z oficerów, chromy na p ra ­
wą nogę. wstał od stołu i zbliżywszy się do m uzy­
ka ntek zaczął flirtować z najprzystojniejszą.

— Ach panna M atylda! Ja k  panna sławno 
g ra  na skripkie —• mówił łam aną polszczyzną —- 
słyszał ja i Sara.sate i kak jewo tam  nazyw ajut, no 
tego drugiego... króla skripaczej... zapomniał... nu, 
czort z nim  i jego fam ilią... aie słowo honorowe 
daje, żaden m nie się tak nic podobał! Kiedy p an ­
na M atylda zagra ten zaunyw ny walc „D unajskija

grób. Chociaż k ilk u  skazańców  było jeszcze ży­
wych.

Napad na kasę.
W ilno. (P. a. t.) W czoraj obrabow ało pięć 

osób kasę jednego z tu t. banków , grożąc perso- 
nałowi rewolwerami i bombami. N astępnie rzu ­
cono bombę na ulicę, pizyczem dwie osoby od­
niosły rany . Spraw cy uszli.

Z Syberji.
Berlin. (Tel. wl.) „Lok. Anz.“ donosi z 

Moskwy, że na kolei sy b ery jsk ie j w ybuchły  n a  
rtowo rozruchy  o szerszym  charak terze . W I r ­
kucku zbuntow ał się garn izon . Połączenie z 
W ładywostokiem jest znow u przerw ane.

Telegramy.
(Z  dn ia  24 lu tego.)

Austria  i Serb ja.
Belgrad. Bząd serbski przesłał posłowi Vui- 

cowi odpowiedź na żądan ia  Austro-W ęgier. Ja k  
słychać, nota nic czyni zadość żądaniom .

1 n w en taryzacja  kościołów.
St. Hi>rvien. W  tutejszym  kościele m iano 

wczoraj prz d południem przedsięwziąć inw enta­
ryzację. Ponieważ bram y kościelne były zam ­
knięte, zarekw irow ano wojsko celem w yłam ania 
bram. Dowodzący oddziałem m ajor H ery od­
mówił posłuszeństwa, oświadczając, że sumienie 
mu zakazuje w ykonać to polecenie. Trzech kap i­
tanów  również odmówiło posłuszeństw a z tych 
sam ych przyczyn. — W  końcu w ykonał polece­
nie jeden porucznik. Oficerów, którzy odmówili 
posłuszeństwa, aresztowano.

W iedeń  ..W iener Ztg.“ ogłasza: Cesarz n a ­
dał ty tu ł i charak ter prezydentów senatu  ra d ­
com trybunału  adm inistracyjnego K arolowi J a -  
cobiemu i dr. Józefowi bar Schenkowi.

CZASOPISMA  
wykonuje drukarnia „Głosu Narodu**. 

Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

AFISZE
wykonuje spiesznie i tanio drukarnia

„Głosu Narodu** *
Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

W ydaw ca D r. A ntoni B eanpre red ak to r odpow. 
J a n  Grzyw i oski, d ru k a rn ia  „Głosu N arodu" 

pod zarządem  S tan isław a Tom aszewskiego.

wolny", to mnie się coś na żołądku dzieje i słowo 
honorowe, żeby wódki nie wypił zaraz, to nie zna- 
ju , eoby się ze m ną zdarzyło...

P an  naczelnik sobie robić szpas z m oja 
muzyka —  mówiła spuszczając skrom nie oczy 
Niem ka —  ja grać sobie tak, mit Gefiihl, aber nie 
jak  konw i'Im eistor.

— A sochrani boże, żyby ja  m iał n iepraw du 
mówić! V mnie już n a tu ra  taka, że co na sierdou, 
to i język miele... J a  pani wot co powiem, wy mo­
gliby grać soło W' koncertie... wszyseyby n a  kon- 
ciert poszli, jej Bohu. zarobić m ożna dużo.

— Ju ż  ja  ustroję wam konciert niby na cel do 
broezynny: jedna część dochoda na dziadów, a 
dwie dla panny Matyldy... P raw d a , że dobrze w y­
duma! a?nn,gołubuszka! już ja  o was jak o curco 
własnej rodzonej chłopoezę się...

—  Burzo szękuję p an a  naczelnika —  mówiła 
Niemka, której się myśl zarobku uśm iechała.

— Nu... nu, nie trzeba dziękować, niem a cze­
go... Jest do tego warunek... ja  obiecał k ap itana  
Bieleńkoinu, że po koncertie my pójdziem we tró j­
kę na kolację do oddzielnego gabinetu...

—  Ach nein, to nie mogal być, zaw ołała prze­
straszona m uzykantka. Mit papa, m am a und Min 
na ja , aber sam  o nein!...

— Taż po co nam  ich? S iostra jeszcze,połóżmy, 
może iść... zaprosim  i dla niego kaw alera, waszych 
starików  nie można. Oni m ogą n a  rachunek Bie- 
leńkowa zjeść kolację tu taj... i im budiet swobo­
da i nam. J a  że już sta ryj, wam p an n a  M atylda 
ojca mogę zastup it1...

Towarzystwo od stołu nawoływało oficera, 
aby powracał, kończył więc ciekawy flirt, mówiąc 
ciszej do m uzykantki:

—  Proszu  pani się zastanowić... rozdm najtie 
choroszeńko, wszystkie pas porty wasze zagraniez 
nyje dawno się skończyły, a ja. was siju  m inutu 
etapem do granicy pruskiej mogu wysłać... W styd 
będzie —  a?...

Powiedziawszy to odszedł, a ca ła  fam ilja mu 
zykantów. słuchając relacji pierwszej wdolinistki, 
była bardzo zakłopotana, n a rad za ła  się w języku 
niemieckim, papa w ykrzykiwał często „Teufel", a 
otyła, marna m ruczała: ,e ine  yerfluchte Geschi- 
chte," (G. d. n.)


